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Nr. 13. 


O zbłąkanej w lesie -Marysi, 


Marysia miała 8 czy 9 latek, kiedy utraciła swoją 
kochaną mateczkę, a została tylko z tatusiem i jeszoza 
młodszą od niej siojtczyczką, którą sumiennie się o Jie- 
koweła. Pooiesszała ją, gdy mała Hallnka (tak było 
jej na imię) wołała mtmusi, myła ją czesała, Kpiewala 
piosenki do snu, Tatag ich b, rozpnozał po msmusi i 
ciężko zachorował, Marysia miała dobrą pamięc wigo 
przypomniała sobie, że kiedy tatoś zachorował mamu- 
sia przyniosła z lasu jakieś ziele parzyła je i dawała 
ojcu do picia i przykładała do piersi. Nie wiedziała 
jak słę cno nazywa, leoa pamiętała jak wygląda. 
Poszła więc do aąsiadów i prosiła aby kto zajrzał do 
ohorego ojca i Halinki, a sama pobiegła do lasu. 
Nie wiedziała dc któcego ma pójść. gdyż z obu stron 
za dwoma łanami zbóż, upstrzonami w maki i harkry, 
ozerniły Bię lasy, Sklerowała się do tego, który, jak 
jej się zdawało, był najoliżizy. Bisgł» leciala jak 
ptak, by jaknajprędzej zdążyć z powretem dv swoich 
kochanych i owam laczniczem sislam pomóc swamu 
ojcu, Wiatr rozwiewał jej Śliczne kędziorki, a słońce 
paliło już i tak ogorzałą twarzyczkę, 


Do lasu było daleko. W drodze jej stangle rzeka, 
któraj brzegi były zarośnięte leszozyną krzakam! jeźyn 
l kaling, Kiedy się zbliżała serca jej biło z radości, 
myślała, że się jaż zbliża do lasu i jut zaraz pobieg- 
nie ż uprzgnionam zielem do domu. Tymczasem spot- 
kał ją straszny zawód. Łzy posypały się jej z oczu 
jak drogocenne perly srebrzyste. Lecz o powrocie z 
próżźnąmi rękoma niə pomyślał», wiele się nianamyś- 
lając szukała przejścia na dragą stronę i już znalazła 
już mierzy nóżką głębinie, cohue iść, aż tu wyłazi z wo- 
dy jakaś dzika gadzina i chce ją chwycić za nóżkę, 
oofnęła się w jorg. I tak idąc wzdłaż rzeki trafiła w 
końju na płytkie miejsce gdzie się ułcoił od promieni 
słcńoa żółty piassozek, Przeszła nawet, nie umaczała 
swojej dłagiej sukienki, Las jeszcze był daleko, pra 
goiania dokoozało jej silnie, schyliła Bię nad rzeką i 
swą drobną garsteczką napiła się z niej wody. Woda 
mie była smaczna lecz Marysia wzmocniła się trochę, 
ugasiła pragnienie i poszła dalej. Kiedy złote słonacz: 
ko juź się szykował» dosnu, przeglądając jeszcze swa 
mi ostatniemi promioniami zakątki Świata, Marysia 
weszła do lasu. Strach ją ogarnął, słyszała jakieś 
dalecie wycie, ciągły ohrzęst gałęzi, jakieś ciężkie 
stąpanie, szelest opadłych liśsi, a oglądając się nikogo 
nie widziała. Zaczęła cię modlić, idąc woiąż przez 
las 1mówiła Aniele Boży, lltanię do matki Boskiej, 
Pod Twoją Obronę, a ziela jak niema tak niema. 
Las jakby był ludzką nogą nie tkniety. Nie napotkała 
żadnej, drogi ani ślądu ludzkiego. % modlitwą ns 
ustach szukała Marysia lakarstwa dla ojoa, Ohodziła 


po lesie pilnie się rozglądająe, szła to w lawo, to w 
prawo przed nieble, cofała Się wstecz, A ziela nie zna 
lazła, 


Na jej nieszoześcia i tego było za mało, nia 


dość że nis znalszła tego czeko szukała, tyle czasu 
straciła, nie wie co się tam w domu robi, lecz jes cza 
i drogą do obaty utraciła, 


Las był duży, niezmierzony ni wzłuń ni wszerz, a 
w nim wsiąż coś wyło, huczało, stękało. Słonko juž 
dawno spoczywało w swoim wygodnym łóżeczku, a 
bledna Marysia stroyskana, zmęczona upadia na ziemię 
jut sen jej zamykał powieki kiedy posłyszała, że ktoś 
się da niej zblita. Otworzyła szeroko-awe snem kla 
jące się oczyi ujrzała etraszna znierzę, potwora |eśno. 
go z rozdziawioną paszczą skierowaną ku niej. Zerwała 
się czamprędzej na nog! i chciała uciekać, a w lesia 
zahuczało aagrzmiało, błyskawica zaświaciła i zatray- 
mała się na shwilę. W świetle jaj ukazała się piękna 
pani, teała w bieli, z rozwianemi włosami, a światło 
tak biło od niej, że zdawałoby się, iż aama jest tą 
błyskawicą i rzekła do Marysi. Nia bój się dzlecino 
dzikich zwierząt, ona ci ta "krzywdy nie wyrządzą, 
mystrzegaj się swoich przewodników jskich wkrótce 
napotkasz aby aia splamili duszy twojej. 


Jestem głosem twazo Ssumiśnia słachaj go zaw- 
sze a nie zawiedalesz się. Zanim Marysia otworzyła 


usta, żeby zapytać o drogę, błyskawica zgasła, a Z 
nia i owa pani w»nikła. Rozpacz Marysi nia miała 
grania. 


Boże! Bože! wołała ons, taxa dobra śliczna pani! 
Ona by napewno zaprowadziła muje do domu., Plaka- 
ła, Skrro podniosła swoje oczka, zobsozyła nadcho- 
dzącą Btaruszkę w bogatych szatach, złoty „łańcuch 
zwieszała się u jej szyji, a ręca Świaciły sią od blas- 
ku drogich kamieni. Wyraz jej twarzy budził lęk w 
Marysi. Jednak się przamogła i podaszła prosząc, by 
wskazała powrót do chaty, 

Dobrze odpowiada — tylko musisz mi zato wy- 
é dsdozyć pewną przyałagę, zrobię wazystko 

— Wszystko bez wyjątku 

— Wszystko oo nie będzie grzechem co mi sū- 
mienie zrobić pozwoli. 

— Oba, cha, cha, świętowzka z ciebie jak widzę. 
Dobrze, takiej mi właśnis potrzeba, słuchaj więc uwa 


żaj, W tym lesia jest pałac a w nin dwa bogactwa 
nikogo dzisiaj tam niema, pójdziesz i przyniasłesz mi 
skrzynkę glota podzielimy się z tobą. Będziesz bogatą 


3 ZYCIA. 
Nia, nie| tego nie zrobię, nigdy ! 

W takim razie stać tylko będziesz i pilnować, a 
sama pójdę po złoto. 

Nie I tego nis mozynię, bo to jast grzechem, 

Cha, chs, cha! nie ohossz dobrowolnie, to pój» 
dziesz przemocą, a do chaty nigdy nie wrócisz i zs- 
klaskała w dłonie. Przybiagło kilku karzsłków z dłu- 
giemi brodami w kolorowych płaszozach, którzy z hałaś- 
liwym śmiechem rzucili się na Marysię. Lecz w tej 
ehwili w borza zajaśniało i Marysia zobaczyła jakąć 
inną osobę, która obroniła ją przed czarawnicą Í ka: 
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fzełkami. Była to wolność, która niepozwalała nikogo 
krzywdzić w tym lex'a i broni przed gwałtem. Znikła 
na jej miejscn ukazała sig w purpurze i blasku z gə 
njuszem u stóp, urocza alawa, 

Powiedz mi ach powiedz o piękna pani, zawołała 
nasza Marysia czy znasz drogę do mojej chaty i czy 
odprowadzisz mię tam ? 

Jabym cię prędzej x chaty wyprowadziła dziewa- 
oczko. Jeśli chceez pójdźze mną mój genjasz zaniesie 
cię na skrzydłach han daleko zapomnisz o ojca i 
matce i szozęćliwa będziesz. Nie, mie, skwapliwie 
odrzekła. Oóż sława ? rozwiewa się jak dym, a prys 
ka jak bańka mydlana. Zusmucona Marysia, że nie 
mogła wybrać żadnej przawodniczki, błąkała się dalej 
po lesie, w głębi lsau zobaczyła bosą młodą kobietę w 
jasnej skromnej sntni, która nosiła kamienie i wrzuca- 
ja je do głębokisgo rowu. Marysia podeszła i zdzi 
wiona pyta: W jakim cela pani tak pracuje, poco 
ta ciężka mozcina praca? 

To cnota, dzłecino, nie lnbi cna mówić o sobie, 
ja zaułaj, a cna cię odprowadzi do chaty Odwagi 
dziecino, ten rów musimy wypołaić, aby biedni tułacza 
mogli przejść na drugą etronę, a gdy go wypelnimy 
odprowadzę cię do domu. Pan Bóg wysłaohał mod- 
łów Marysi i przyjął jej poświęcenie, a gdy wróciła 
do domu był oiciec zdrów i Halince nic ałego się 
nie stało. 


+ LA . . 
O małżeństwach z miłości. 

Ileż razy Błyszy się, ża daleko szczęśliwsze Są 
małżeństwa, zawarta z ruzsądku, aniżeli małżeństwa 
z miłości. Mułżeństwa, zawarte zgodnie z zasadami 
zdrowego seansu lepiej się*udają od innych, jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, lecz nie znaczy to jeszcze, aby 
sam rozsądek wystarczał dla zapewniecia szczęścia | 
harmonji małżeńskiej. Trudności zżycla się i zespole 
nia prawdziwego, wewnętrznego, jakie spotkać mcgą 
małżonków, nie zdażają się zwykle, lub zdażają się 
daleko rzadziej w małżeństwach, które zespolił rozsą- 
dek i przyjsźń, o ile małżonkowie zostali wybrani dla 
siebie z równego środowiska, jeśli zostały przez nich 
uwzględnione prawa psychologiczne w dobraniu się 
charakterów i poglądów życiowych. Takia małżeństwa 
lstotnie mogą przejść przez życie względnie pomyślnie, 
a nawet w doskonałej zgodzie, Ta zgoda jednak nis 
da się osięgnąć w wypadkach, które ogół nazywa tak- 
te małżeństwem z rozeądku, gdzie decyzją kierowały 
jednak tylko względy materjalne lub inna cachy zew- 
nętrane, W oczach ludzi rozumnych i rosądnych mał- 
żeństwo takie będzie związkiem prawia zawsze nie: 
szozęśliwym, 

Jednakże tak samo może być związkiem nieszczę 
liwym małżeństwo, którego jsdgną pobadką będzie 
„zakochanie się" — nie miłość tylko owo „zakochanie 
się”, które tak samo prędko mija, jak wię zjawiło. 
06ż bowiem jest owo zakochanie się? By ono powsta 
ło, wystarcza ozagami jedno spojrzenie, krótka znaj 
omość, lub ozasem nawet tak zw. flirt ua odległość. 
Zakochanie się wynika przeważnie ze spotkania aa 
swej drodze człowiske, którego cachy zawnętrzne od 
powiadają pragnien om jaźni zmysłowej, a kiedy doda- 
my do tego duźą dozę egzaltacji, zaprawimy to przy 
mieszką wyobraźni i ozułostkowości — „zakochanie 
jest gotowe. I takie to właśnie uozacia nikłe i prawie 
żadne stanowi często o zawarciu małżeństwa, 

Zapytajmy zakochanych co o sobia wiedzą, a 
przekonamy się bardzo szybko, źe mic, a przynajmniej 
bardzo mało, Przeważnie to wiedzanie ogranicza się 
do znajomości dobrego tańczenia, podsuwania ręki, cza- 
sem paru drobnych rysów sympatycznych, pobudzając- 
ych imaginację lub bujną fantazję. 
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Żakochanie się jednak mcżs być wstępem do 
prawdziwej i głębokiej miłości, jażeli prócz c:ch, które 
je wywołały znajdą się dobrana charaktiry i wa?ólne 
ukochanie. Wtedy uhoóby niejadnego warunka zew- 
nętrznej pomyślności brakło, miłujący się, mogą wbraw 
zdaniu świata być szozęśliwem małźaństwam przez ca 
ły ciąg swego życia, 

Niestety ogromnie często wiążą się ludzie, których 
poza zakochaniem się tj. wzsjemnym dopasowaniu za- 
let fizycznych, zachwytem nad urodą lub v dziękiem, 
nie. więcej nić łączy. Tacy ludzie, gdy zakochanie się 
pryśnie przy zetznięciu się z życiem pracy i wysiłku, 
stają się sobie obcy, gdyż podobnie się fizyczne ubo 
gie w treść, a w dodatku nietrwałe, nia jest dosta 
teczna Silną osnową, by na nich tkać można było 
harmonijne i szcześliwa pożycie, Jeśli jeszcze do tego 
braku zawnętrznej treści wzajemoego stosunku dodamy 
niesprzyjająca okoliczackcj, jak choroby lub niedosta 
tek, na która zakochani w imię tego, co mi zdawało 
mię być miłością przeszli do porządku dzłennego, zro- 
zumiemy, dlatego małżeństwa z miłości są nieudane 
tak często. 

Dziś dzięki usamodzielnieniu kobiet przez naukę 
wspólną z mężczyznami, oraz przez pracę zawodową, 
gdzie również moda dziewczęta stykają się z ludźmi 
nieprzesianymi przez sito opieki rodzicielskiej, czas 
najwyższy, by nad problemami małeństwa zastanowiły 
slę panny samodzielne Dawniej, gdy męża wybierali 
rodzice, bronić było jeszcze można kieruuku, który 
kazał młode dziewczynie mieć oczy zamknięta aż do 
ołtarza, Teraz jest Sytuacja zupełnie inna. nietylko 
pod względem t zw. uświadomienia, ale pod wzgędem 
ogólnej znajomości życia, O ile dawniaj głównem nie- 
bezpieczeństwem musłźeństwa była lekkomyślncść fo- 
dziców sznkających dla córek partj' jak najlepszych 
pod względem finsnsowym, o tyle dziś panny s4 same 
osobie winna swamu nierdałamu zamążpójścia. Rza- 
dziej wśród młodych dziewcząt znajdu emy typy, szu 
kające dobrej partji, często natomiast są takie, które 
uwałtają, źe uczacie winno dscydować o wyborze męża, 
a biorąc za miłość rzeczy zgoła od siebie dalebie, w 
imię rzekowej miłości popełniają ginostwa, po których 
czeka je bolesne przebadzsnie. 

Qzy to uczncie, która młoda dziewczyna odczawa 
jest prawdziwą miłością czy mie, odpowiedzieć może 
tylko jej własne serce. Jak się o tem przekonać, do 
wie się młoda dziewczyna w dalszym artykule, który 
ukaże się w następnym numerze, 


i ` . x 
traszny los dzieci 
4 - .. 
w Sowdepji. 

Hr åbą ustroja sowieckiego, głoszącego górnolotna 
hasła c dobrobycie ludzkości i budujące go jnź od lst 
ośmiu „raj“ na ziemi żyjących w nim narodow, jest 
nie zmniejszająca się, lecz owszem wzrastająca liczba 
bezdomnych dzieci, w strzępach łachmanów kryjących 
się jak dzikie zwierzęta, w lecie po kanałach, piwni 
oach, zwaliskach domów 1 fabryk, w zimie zalegają- 
oych kąty budynków atacyjnych śpiących pod ławkami 
poczekalni, żyjących z kradzieży, rozbojów | jałmuźny, 

Zdziczałe osobniki płci obojga, w wieku od 6 do 
14 lat, o obłodiie | głodzie włócza się bezustannie z 
jednego kcńca Rosji na dragi, kradnąc, oddając się 
prostytucji, nierzadko mordując się wzajemnie. Rodzi- 
ce, miejsca urodzenia najczęściej nieznana, 

Wedio oficjalnego przyznania właiz sowieckich 


liczba regestrowanych dzieci bezdomnych wynosi rze 
komo 650 600. 


Ustrój sowiecki, mokBopolizujący | nacjonalizujący 
wszystko, począwszy od przemysłu t handlu, aż do 
gazet, nią zdobył się na upaństwowienie opieki aad 
bezdomnymi dziećm*, będą tam wszak rajwiększą of 
iarą, złożoną na ołtarzu rewolucji. 

Ud czasu do czasa bodzi się gumienie u władz 
sowiedzkich na żałosny widok nedzy dziasięcej Wów 
ozas ną dane hasło wszystkie gazety zapełnizją się 
odezwami do apołaczaństwa o ratunek, Krzyk tem 
zrywa się oo rocznie majczęściejw zimie. Z nadejściem 
wiosny i cispła diiacl znikają z oczu i o niob zapo 
mina się, aź do następnej zimy. Tak rzecz się ma od 
szeregu lat. 

W jednym z sowieskich dzienników umiejzczono 
feljaton „pl. „Śtrzępy życia“, malujący obrazki z 
życia bezdomnych dzieci. Są one. tak charakterystycz 
ne, że przytaczamy je w skróceniu: 


Wę:ł.wa stacja kolejowa Bachmacz. Brud, błoto 
i śnieg na podłodze.  Pctok ludzi. Worki, koszyki, 
koferzi. Wszędzie tłoczą się ludzie różnych sianów 
oczekując awego pociąga. W lym zmieniającym rię 
ciągle tłumy ludzi, zajętych wyłącznie osobistemi spra 
wami, kręci się dziesięcioro małych istot, ośmia chłop 
ców i dwile dziewczynki Zmieniają się tez przerwy 
wszyscy. Pasażerowie odjeżdżają, kasjer, tragarz, ta 
legrafists, odchodzą od czasu do czasa do domu, tyl 
ko tych 10 cioro zottaje na miejszu. Tataj, w tej 
cuchrącaj, brudnej sali, obok żelaznego pleca, ich dom, 
dzisiaj jutro i pejotrze. 

Ta poraz pierwszy — opowiada santor faljatonu — 
obserwowałem bliżej bazdomna dzieci,- Ośm par oezu 
wiepionych w jedzących przy stole. Od ozżasu do 
ozasu podbiegło któreć i modląco prosi: „Litościwy 
pania proszę, o kawałek”. Na podłogą spada kawałek 
kostki nieogryzionej ogen śledzia, kawałek chleba, 
skórka z kie!basy, z jabłka, ogarek papierosa. Ohwy- 
t.ją w mig. W usta albo pod piec, Ta zlatuje się 
ośm głów i naatępaje podział, Komuna powstała tu 
dzięki brakowi kieszeu w odzieży. Niema gdzie chować 
ZApABÓW. 


* * 


Noe. Wyazedłom ng peron. Przenikliwy wiate I 
śnieg. Sylwetki wagonów oświetlone słabym Światłem 


latarni, Podbiega do mnia 12 letnia dziewozytka w 
łachmanach, Ciągnie za ręksw... „Tylko dziesięć 
kopiejek". — 


* o * 


W żyt:mierskim więzieniu poprawozem byłem na 
lekcji pisania. Jest tu 18 dzieci, najstursze ma let 
14, najmłodsze 8. Nauozyolel kazał napisać każdemu 
z nich życiorys, Oto dosłownie jeden z nich pisał: 

„Urodziłem się w Krakowie w 1914 r. Mój oj:iec 
był konduktorem na kolei Rodzina nasza składała się 
2 6 onób. Kiedy „nastąpiła impacjalistycrna (I) wtjna, 
uciekliśmy przed Niemcami do Rosji i po drodza zgu* 
biliśmy dwoje dzieci. Potsm mas odesłali do Oharko- 
wa. (Ojciec znowu wstąpił na kcłaj i był konduktorem. 
W 1917 r. ojcies zmarł i nam zaczęło się źle powo 
dzić. Matka robiła się złą i umarła. Ja byłem w 
domu najstarszym. Przyjęła nas ciotka. Dupóki było 
ciem nas karmić, mieszkaliśmy u ciotki. Kiedy na 

„stał glód w 20 roku, ciotka nas wygnała i ja zostałem 

sierotą. Zacząłem się wałęsać, ta kradlem, tam ża 
brałam — i tak aż do tego czasu, łdyby nia było 
wojny, jabym tataj nigdy nia siedział ; nędzy” mojej 
winna jest wojna i głód. 


* * * 


Tak pisze 11 ləlri przestępca. Rozmawisłem z 
invymi. Jeden siedzi za przemytaiotwo, drugi za 
shańbienie 12 letniej dziewozyny, poznali za kradzież, 


Brat jednego z nich jest w Kijowie, drugiego matka 
w Polsze, trzeciego ojciec na Syberji, Pozostali nie 
znają rodziców. Oipowiadają śmiało, zachbownią się 
wyzywające. Na jedno pytanie nies chcą dać odpowie- 
dzi, co będą robili po odsisdzeniu kary. Nie chog, bo 
nie wiedią. Moża będą się uczyli, a meże będą na 
ulicy wyrywali torebki i taczki u przechodni. Í 

Astor fsljetonu kończy apelem : Sowiecka a jolocz- 
ność nie ma prawa nie odezwać Się na widok dziecię- 
cej nędzy, sowiecka społeczność mia może dopuścić, 
ażshy na stacji Bachmacz, za wagonami, kupowano za 
10 kopiejek dziecięce ciato“. R 


kozmaitości. >. 


Bolszewicki „Rasputin“, Stosunki Społecz 
ne w Rosi z chwilą przewretu bolszewickiego zmieniły 
się radyralnie, ale olbrzymia obszary państwa „ezer 
wonych carów“ pozustały w dalszym ciągu terenem 
eksploatacyjnym dla różnego rodzaju sprytnych osza- 
stów i „wagów*, spskalujących na naiwności ladzkiej. 
Typowym przykładem jest głośną obeoola w 
Resji sfoara „fakira hindoskiego" którym był zwyczajny 
Żydek polszi, niejaki Holzschmidt. : 

Słynny „joga hindaski*, za jakiego się podawał, 
podawał, podczas pobytu w Anglji, Prancji 1 Niem- 
częch — podpatrywsł tajemnica hypnotyzerów — wy 
jschał do Bolszewji, gdzie czekała go karjera niemniej 
wybitos, jak głośnego za czasów carskich, Rasputina, 

Holzschmidt tył specjalnie faworyzowaoy przez 
wpływowe żony i przyjacieli sowieckich komisarzy. 

„Hindus“ był bardzo przystojny. Występował za- 
wBie w ctoczeniu dwóch „poetów“, niejakiego „Helne 
go” i Roznikowa. Byli oni równocześnia sekrotarza- 
mi cudotwórcy. > 

Korzystając z Wysokiej opieki „komlearzowy: h* 
dam „czerwonego dwor", Hołzachmidt zapowiadał 
swćj przyjazd do miasteczek za peśrednictrem radia, 

„Mądrość binduską stosował sprytny żydek spao 
jalnie w stosunku do kobiet, 

Oto obrazek jednego z zwyczejoych „sgansów ko- 
biecy:h*, i 

— QOzy pani pjə wino — pyta fakir. 

— Tak od czasu do czasu, 

Hypnotyzar aranźaje indyjskie dekoracje, wiao, 
bacharski dywan, makaty i szale, zamiast ubrania... 
Poeci improwizują w natobn'enfu. ' 

Po drugiej butelca doświsdczenia* odbywały 8'9 
już oałkiem po ,bucharaka”, t.'j, w obejściach i po- 
omłunkach z pacjętką. 

W oiaga Bwych fakirskich podróży Bolzschmidt 
przyjął „na seensy* 1415 kobiet, lesząc “ioh chorą 
duszę wśród kadzideł i deklamazji „poatów*, 

„Hspnetyrer* prowadzi bardzo drobiazgową kla 
syfikocje „oacjątek*, T tak lsczył duszę 12 hrabia, 1 
księżnej, 28 baletnic, 16 artystek 40 studentsk, pogo- 
stała przypadały na żony wysokich urzędników so- 
NEC lekarzy i warstwy zamożnych przedsiębicr= 
ców. 

Nagły zreśzt i rewizja w przybytka „ueansów” fta- 
kira spowodowan3 przsz jedną z zazdrosnych „io: 
misarzowych* położyly koniec karjerze fakira w Sg- 
wietach. 

W tych dniach wlaśnie olbędzie się w Pskowie 
sensacyjny pro e, Za względu na erotyczny charak 
ter procesu, w kiórym w roli śwładków i oskarżycieli 
wystąpią znskomitości sowieckiego damskiego ówiata, 
rozmaite k-mlsarzowe, przywódczyni wolnej miłości, 
oraz emancypantki rachu kobłacege zaplątane w intry: 
g& miłosną przeto uprytnago czarnookiego jogę Hola- 
obmidta, proces ten budzi nisstychaną sensację. Sse- 


teg dziennikarzy zagranicznych w Moskwie zamierza 
na proces ten wyjechać do Pskowa, 

Młoda małżonka i siedmiu starszych 
mężów. Kobieta zmienna jest... Pani Rochla G m 
ptlson, ozuje zamiłowanie do wychodzenia zamąż. 
Ohoć liczy zaledwia 25 wiosen miała już sześciu mę 
żńw, z którymi rozwiodła salọ rychło, . 

Przed dwoma tygodniami poślubiła pana Jęruchem 
Fesoma, tragsrza z ulicy Smoczej w Warszawie, 

Minęło kilka dni. Pan młody ozał się po ślubie 
znakomicie, gdy fiagle jak grom z jasnego nleba uda 
rzyła weń wiadomość, ża źona, pozywa go przed sąd 
rabinacki 

Zdumiony tragarz dowiedział się w rabinacie rze 
czy strasznej. Oto p. Ruchls zażądała rozwodu, os 
karżając małżonka o to, że jest starszy, niż jaj co 
deklarował przed ślubem. 

Pan J3racham. dotknięty do źywsgo, porozumia! 
się z poprzednimi mężami gwaj żony. Okszał» Bię, 
że wszyszy oni byli oskarzani o to samo, co pociągał? 
za Sobą zerwanie węzłów ślabn; ch. 

I oto przed sądem rabinackim stanęło siedmiu 
owych „starszych* a pczatem pan: Ruchla sprowadzi 
ła kilkunastu wątpliwych świadków. 

Pokrzywdzeni mężowie oświadzyli, iż gotowi gą 
bodaj ustychmiast dowieść, źe rozwódka świadomie 
kłamie. 

Powstał tumult. 
piekielnego wrzasku. 

Jedno udało się ustalić — że plolkarka pzyskiwa- 
ła dotychczas rozwody u rabinów małomiasteczkowych 
zawsze na podstawia zeznań tych samych Świadków. 

Ostateczn e eks mężowie poturbowali p. Rachię i 
świadków i w bójce złamali krzesło, 

Wszystkich wyrzucono za drzwi. Bili slę jeszcze 
ma schodach, trochę w bramie, trochę na ulicy i na 
tem koniec. 


Przyjaciółk' skarżącej narobiły 


Wesoły kącik. 
W hotelu 


— To pan kazał slg obudzić o godzinie piątej 
rano ? 

— Tak, tak. . 

— Deskonale | 
jut odszedł... 


Arystokratyczna choroba. 


Do lekarza przychodzi znana hrabinz, 

— No i cóż pani brakuje ? 

— Panie profesorze, jsstem przyzwyczajona, że 
mi wszyscy mówią hrabino. 

— To bardzo mi przykro, ale z tej choroby pani 
nie mogę wyleczyć. 


Może pan Spać dalej, bo pociąg 


Na ulicy, 


— Macie ddadku 20 groszy, ale nie przepijcie za- 
raz w tym Szynku na rogu 

Dziad ; — Ale, prosz; dobrodzicja, ja mam koło 
drmu daleko porządniejszą knajpkę, a pocóżbym tutaj 
szedł. 

Anonim. 

Mały Jasio: Proszę taty, oo to jest anonim ? 

Ojsiec: Anonim, moje dziecko, jest to człowiek, 
który coś zrubił, naprzykład: napiszł, narysował itp. i 
choe pozostsó dla świata nieznanym, 

Jasio: A.. rozumiem. 

W dwa dni później. 

Ojciec: Kto stłakł tigurkę ? 

Jasio: Anonim, proszę taty. 


E ZES i B 
á 
. 
Banaytyzm. 
Jakoś bandytyzm ustsje. Ooraz malej wypadów 


grabieży* 
Bandytów jast daże, tylko tych, którym można 
jeszcze coś zabrać, jast bardzo mało. 


Roztargnienie. 


Profesor zaczął tonąć, ale na szczęście wyciągnię- 
to go z wody. Pierwsze słowa, które ptwiadzłał po 
wyciąznięciu z wody były: 

— Wszysto prze to rozttzepanie | Pizacież ja 
świetnie pływam, tyłko o təm w roztargnieniu zapo 
małałem, A 

Podatki. 


— Ozego tataś taki zamyślony ? 

— Bo mi Bię zdajs, że zapomniałam zapłasić po 
datku i sciągną pawnie za mnie karę! Poczekaj no, 
jaxia ja jaź podarki zspłasfłam ? D>chodowy, przemys 
łowy, szkoluyg, dymowy, powistrzny, komunalny, bra 
kowy, wodny, psi, uliszay, damski, moski, nijaki, ścien 
ny, letni, mączny, sejmowy. przss laniowi, wojanny, p) 
kojowy, ręszny, nożny, wyjazdowy, spacerowy, luku 

owy od mieszkania, luksusowy od fortepianu, od 8a 

mochodo; od niedzielnego przyjęcia dziatwy w twoje 
imieniny... Aba, nie zapłaciłam Kasy Ohorych! Trza 
ba leołć, bo ci nia żartują. 


Zęuba. 


Do pewnego jegomościa przybłąkała się papuga, 
Nie chcąc zatrzymać usiebie oudzej własaości, zamień: 
cił w gazecie takie ogłoszenie: 

„Przyleciała do miia papuga, która zdradza, że 
jej właściciel jast giapcam, pijakiem i pantoflarzem, a 
jezo żona ma fałszywe włosy i sztuczną szczękę." 

Nataralnie, nikt się po swoją zgabg nie zgłosił, 

Sprytny „samobójca*. 

Pewien pao, idąo przes podmiejski lasek, ujrzał 
powieszonrgo źabraka. Ponieważ trop był jeszcze cie: 
pły, cdcieł go toyzorykiem, a gdy nieboszczyk otworzył 
oczy dał mu złotego. 8 

Wracając, widzi znów tego samego trupa, wiszą 
cego na niskiej gałęzi. Zanim gi znown odciął, spos- 
trzegł, ża samobójca udaja zmarłego, a wisi na sznu 
rza, przechodzącym pod ramiona. 

Więc ściągnął go kijem po łydkach, a gdy samo- 
bójca krzyknął, powiada do niego: 

— To ty urwisza udsjasz, żeś się powiaalł ? 

— A © pan cholał ? — powiada „nieboszazyk'- 
żebym ja się za pańskiego złotego naprawdę mowiesii 


Nadzwyczajne odkrycie. 


Profesor, który troszkę zamroszony wchodzi do 
domu, kładzia się do łóżka z ozspką futrzaną na glo 
wie, a przed zaśnięciem dotyka, ozapki rętami: 


— Dziwna rzecz, jeszozo wozoraj byłem łysy... 
Na czasie. 
Nauczyciel: — Oo brazuja twema bratu, że nie 
przyszedł do szkoły ? 
Uozeń: — Śpodni, panis profesorze, 
U piekarza, 
Ohłopiec: — Proszę za 50 groszy chleba, 
Piekarz: — Balega czy ciemnego ? 


Ohłopiec: — Wszystko jedno, bo to dla ślepego. 
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